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Rada ministrów.
W iedeń, 2 kwietnia. Wczoraj odbyła się kil- 

kogodzinna Rada ministrów pod przewodnictwem dra 
Ko e rb  e r  a. Poprzednio, był dr. Koerber na audyou- 
ryi u cesarza.

Sejm dalm atyński.
Zadar, 2 kwietnia. Sejm krajowy przyjął pre­

liminarz szkolny na r. 1900 głosami Kroatów przeciw 
glosom Serbów i Włochów. Z preliminarza wykre­
ślono pozycyę wydatków na szkołę włoską w Splicie 
(Spalato).

D eklaracya postępowych radnych miasta  
Wiednia.

Wiedeń, 2 kwietnia. Mniejszość członków wie­
deńskiej Rady miasta, złożona z radnych liberalnych, 
którzy złożyli swe mandaty z powodu saukcyonowa- 
nia nowego statutu miejskiego, ogłosiła wczoraj de- 
k la racy ę, w której podnosi, żc do tego kroku skło­
niły ich: poczucie obowiązku i świadomość przysłu­
gujących im praw.

i!« ' Deklaracya dalej zaznacza, że 10.000 wybor­
ców pozostaje, w myśl nowego statutu, bez zastępstwa 
przez 4 lata. Skład Rady miejskiej przedstawia obraz 
zupełnego zamięszunia i nie odpowiada życzeniu lu­
dności. Liberałowie oskarżają Radę o fatalną gospo­
darkę dotychczasową, o obciążenie miasta długami 
itd. Teraz, w miejsce prawa wchodzi w życie fikcya, 
i to skłoniło liberałów do wycofania się z Rady.

N ancayciele u ministra oświaty.
W iedeń 2 kwietnia. Prezydyum austryackiego 

związku nauczycieli było w sobotę na audyencyi u 
ministra oświaty, dra H a r 11 a, z prośbą, aby rząd 
w czasie obeeuej sesyi Sejmów krajowych przedłożył 
do uchwały ustawę o regułacyi płac nauczycielskich. 
Minister zasłaniał się trudnościami finansowej natury.

Zgromadzenie socjalistów .
K ra k ó w , 2 kwietnia. Partya socyalno-demo- 

kratyczna urządziła wczoraj o godzinie 2:/a popołu­
dniu zgromadzenie ludowe w ujeżdżalni pod Kapu­
cynami z porządkiem dziennym: „Codzienny N a­
przód, a interesy klasy robotniczej11. Zagaił S u ł- 
c z e w s k i, przewodniczył M i s i o ł e Ic. Poseł Ignacy 
D a s z y ń s k i  krytykował większość obecnej prasy 
burżuazyjnei, niezajrnująeoj się zupełnie interesami 
robotniczymi, ani poważnemi sprawami. Codzienny 
Xaprzócl będzie, oprócz obrony interesów robotni­
czych, odgłosem jęków i walk Warszawy z rządem 
carskim, będzie pomostem między klasą, pracującą 
polską a takicmiż kasami innych narodów; będzie 
zatknięciem w sercu Polski czerwonego sztandaru. 
Przemawiał-następnie Snlczewski i wykazywał, jak 
prasa burżuazyjna postępowała w czasie sirejku wę­
głowego. Z powodu wyrażeń mówcy, komisarz dr. 
Banach groził kilkukrotnie rozwiązaniem zebrania. 
Na zakończenie przemawiali Czechowski, Daszyński 
i Misiołek.

Mandat po Bilińskim.
Stanisławów, 2 kwietnia. Radca dr. H e n s e l  

padeslał oświadczenie, że nie kandyduje na posła 
do Rady państwa i ewentualnego wyboru nie 
przyjmie.

To w. oświaty ludowej w Krakowie.
Kraków, 1 kwietuia. Wczoraj wieczorom od­

było się •walne zgromadzenie członków krakowskie­
go Towarzystwa oświaty ludowej pod przewodnictwem 
ks. kau. prof. dr. Stanisława S p i s a .  Przedłożone 
sprawozdanie za rok ubiegły wykazuje, że Towarzy­
stwo założyło 18 nowych czytelni i uzupełniło biblio­
teczki w 204 czytelniach dawniej założonych. W tym 
celu rozesłało 11.828 książek, przedstawiających 
wartość 4.815 zł. Z końcem roku 1898 deficyt, t. j. 
należność za zakupione książki i ich oprffwg, wyno­
sił 1193 zł. Z końcem r. 1899 zmniejszył się ten de­
ficyt do sumy 1034'80 zł. ,

Zgromadzenie, po krótkiej dyskusyi, przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie, poczem na wniosek zarzą­
du, przedstawiony prsfcz przewodniczącego, z a m i a ­
n o w a ł o  j e d n o g ł o ś n i e  H e n r y k a  S i e n ­
k i e w i c z a  członkiem honorowym. Wreszcie doko­
nano wyborów uzupełniających do wydziału. Zarząd 
przygotowuje wydanie wyczerpującej Historyi Pol­
skiej dla włościan. Na zgromadzeniu podniesiono, iż 
obecne wydawnictwa „Macierzy Polskiej1' są z a ­
n a d t o  popularne i nic odpowiadają potrzebie inteli­
gentnych włościan.

To w. im. Matejki.
Kraków, 2 kwietnia. Walne zgromadzenie 

członków Towarzystwa im. Jana Matejki odbyło się 
wczoraj o godz. 4 popoł. Przewodniczący prof. dr. 
Maryan S o k o ł o w s k i  przedłożył sprawozdanie z dzia­
łalności zarządu, wykazując, jakie dalsze zamiary roz­
szerzenia instytucyi wydział żywi na przyszłość, szcze­
gólniej co do urządzenia pracowni na III. piętrzo 
i zgromadzenia obrazów zmarłego mistrza. P. Wacław 
Anczyc imieniem zebranych podziękował wydziałowi 
za tak pożyteczną i praktyczną dziaialuość. Przyjęto 
sprawozdanie rachunkowe do wiadomości i udzielono 
wydziałowi absolutoryum.

N astępca Jouberta.
Londyn, 2 kwietnia. Dzienniki donoszą z Pre- 

toryi: Pzezydent Kruger ogłosił podczas pogrzebu
generała Jouberta, iż jego następcą i naczelnym wo­
dzem wojsk transyaałskich, będzie generał Ludwik 
Botha.

Wojna Anglii z T ran^aalem .
Londyn, 2 kwietnia. Zwłoki Jouberta prze­

wiezione zostały do Rustfontein na granicy Natału, 
gdzie pochowano jo w grobie rodzinnym.

Londyn, 2 kwietnia. Depesza Lorda Robertsa 
z Bloemfonlein pod datą wczorajszą donosi: Wszy­
stkie otrzymane tu wiadomości wskazują na to, że 
nieprzyjaciel opuszcza Brandfort i posuwa się w kie­
runku północnym. Straty przy wczorajszej walce by­
ły znaczniejsze, jak pierwotnie podano. Po stronie 
Anglików padło 2 oficerów i 10—19 żołnierzy (liczba 
nie jest dokładna) — rannych zaś jest 8 oficerów i 
159 żołnierzy.

Londyn, 2 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Bioemfontein: Przy starciu koło Caree, Boerowie 
stawiali" przez 3 godziny, silny opór i utrzymywali 
gwałtowny ogień. Mieli oni jedno działo, ustawione 
na pagórku i strzelali dość skutecznie. Piechota an­
gielska zaatakowała środek Boerów i zabrała wielu 
do niewoli. Konnica zaatakowała oba skrzydła Boe­
rów, którzy cofnęli się następnie, zabierając z sobą 
swoich zabitych i rannych. Anglicy zajmują obecnie 
bardzo korzystue stanowisko, z którego mogą do­
kładnie obserwować wszystkie zajścia w Brandfort. 
Kilku farmerów tutejszych przyłączyło się do Boe­
rów, zostawiając w farmach swoje żony i dzieci 
w przypuszczeniu, że Anglicy nic im złego nie 
zrobią.

Londyn, 2 kwietnia. Z Bioemfontein telegra­
fują pod dniem 30 marca. Patrol wysłany z Kim- 
beriey na zwiady, donosi, że wojska Boerów rozło­
żyły się w pobliżu dawniejszego obozu Cronjego pod 
Paardeberg. Wysłane przez nich patrole, najeżdżały 
sąsiednie farmy i usiłowały chwytać konie, które 
z powodu lichego ich stanu, zostały porzucone przez 
Anglików. Generał Roberta wysłał do Krugera, z po­
wodu zgonu Jouberta, telegram kondolencyjny, sła­
wiący rycerski charakter i osobiste męstwo zmarłego.

Londyn, 2 kwietnia. Z Gapstadtu donoszą do 
tutejszych dzienników: Przygotowania Robertsa do 
dalszego pochodu o tyle postąpiły, że pociiód bę­
dzie mógł się rozpocząć dziś lub jutro. Wedle teLe- 
gramu z Warrcntou, walczono tam przez cały dzień 
30 marca.

Capsta&t, 2 kwietnia. Admirał i najstarszy 
lekarz wojskowy zwiedzili okręty transportowe i po­
lecili tych wszystkich rannych, których stan na to 
pozwala, przenieść do osobnego szpitala lądowego. 
Ranni nic skarżyli się ani na pożywienie, ani na 
wodę.

Simonstown, 2 kwietnia. Wyjazd jeńców, 
którzy mają być internowani na wyspie św. Heleny, 
odroczono z powodu szerzenia się różnych chorób 
na okrętach transportowych. Wczoraj zmarło trzech 
jeńców, a w ciągu przeszłego tygodnia ogółem dwu­
nastu.

Capstadt, 2 kwietnia. Rozkaz dzienny do 
wojsk operujących zawiadamia, że odtąd koleje wol­
nego państwa Orauje otrzymują nazwę państwowo- 
wojskowych kolei.

Londyn, 2 kwietnia. Z Kronstadn donoszą 
pod d. 30 marca: Smuts stoczył wczoraj z Anglikami 
pod Mafclkap na południowej stronie Brandfortu 
G-godziuuą walkę. Boerzy walczyli z nadzwyczajną 
biaw urą. Cyfry strat dotychczas nieznane.

Usunięcie sasp
Pilzno, 2 kwietnia. Po usunięciu zasp śnie­

żnych, podjęto wczoraj ruch pociągów pomiędzy Neu- 
deck. a Johangeorgenstadt, na linii kolejowej Karls­
bad- Johangeorgenstadt.

Pogróżki.
Konstantynopol, 2 kwietnia. Listem z po­

gróżkami śmierci, jakie otrzymał patryarcha ormiań­
ski od tajnego komitetu, uie przypisują w tutejszych 
kołach żadnego znaczenia. W ogóle należy powątpie­
wać o istnieniu jakiegoś komitetu rewolucyjnego. 
Przypuszczają, że wspomniano listy są tylko misty­
fikacją bez znaczenia.

Budowa kolei w M. Azyi.
Konstantynopol, 2 kwietnia. Rosyjska am­

basada oczekuje od Porty urzędowego potwierdzenia 
oświadczenia, jakie już pierwej otrzymała w Yiłdiz- 
kiosku w sprawie budowy kolei żelaznych w Małej 
Azyi, jakoteż koncesyj na te koleje.

i. Pod zarzutem morderstwa.
Nowy Sącz, 2 kwietnia. W Dukli uwięziono 

wczoraj obywateli tamtejszych: Steinów i Telctel- 
bauma pod zarzutem zamordowania włościanki.
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Wiedeń, 2 kwietnia. Teatr „An der Wien11 
nabyło konsorcjum, złożone z pp. Kubinsky’ego, Do­
rota i Józefa Simona.

Tryest, 2 kwietnia. Zmarł tu wczoraj członek 
Izby panów, Karol bar. R e i n e l t ,  prezes tryesteń- 
skiej Izby handlowej i przemysłowej.

Tryest, 2 kwietnia. Dzienniki słoweńskie pod­
noszą, że Sejm istryjski, pomimo rozbicia się roko­
wań ugodowych, nie będzie rozwiązany.

Berlin, 2 kwietnia. Biuro Wolfa donosi z Pe­
tersburga: Cesarz Wilhelm obdarował ambasadora, 
ks. Radolina, z okazyi rocznicy jego urodzin, ko­
sztownym podarkiem, wraz z nadzwyczaj łaskawą 
depeszą z życzeniami. Nadał mu też przy tej 
sposobności wielki krzyż komandorski orderu Hohen­
zollernów.

Berlin, 2 kwietnia. Kanclerzowi ks. Hohen- 
loliemu złożyli osobiście cesarz i cesarzowa, z oka­
zyi 81-letniej rocznicy jego urodzin, swoje życzenia. 
Cesarzowa wręczyła mu wspaniały bukiet, a cesarz 
kosztowne album. Yv kołach politycznych uważają 
to wyszczególnienie za oznakę, że pogłoski o rychłem 
ustąpieniu ks. Hohenlohego są bezzasadne.

Londyn, 2 kwietnia. Times donosi z Peters­
burga, iż obiega tam pogłoska, żo Rosya zamierza 
pomnożyć swoją flotę, kosztem wielu milionów rubli.

Chabarowsk, 2 kwietnia. Nowy most na 
rzece Seionga po wypróbowaniu oddany został w dniu 
27 marca na usługi komunikacji. Most ten umożliwia 
bezpośrednio połączenie pomiędzy tak ważącm dla 
handlu jeziorem bajkalskiem a miastem Strjetiensk 
(w gub. zabajkalskiej) na linii zabajkalskicj kolei 
żolaznoj.

Konstantynopol, 2 kwietuia. Poseł serbski, 
Nowakowicz, odjechał stąd, nie będąc przyjętym przez 
sułtana na posłuchaniu, a to z powodu lekkiej cho­
roby suitami wynikłej, z przeziębienia, która jednak 
nic przeszkodziła mu wziąć udziału w Sełamliku.

«.   ..— iirsiT i it» i—

D elegaoye i parlament.
Wiedeń, 2 kwietnia. Montags-Revue donosi, 

że delegacje wspólne zbiorą się 12 maja w Peszcie. 
W czwartek odbędzie się tu Rada ministrów dla 
ułożenia budżetu wspólnego.

Wkrótce po zebraniu się delegacyj, zwołaną 
będzie Rada państwa.

Kongres realistów czeskich.
Praga, 2 kwietnia. Obraduje tu kongres reali­

stów, na który przybyło około 300 osób z Czech 
i Moraw. Powitał uczestników prof. M a s s a r y k ,  
który oświadczył, że komitet przygotował projekt, na 
którego podstawie realiści mają się zorganizować 
w osobne stronnictwo. Prezesem kongresu wybrany 
został dr. W e s s c l y  z Beuesiowa. Prof. Massaryk 
omawiał czeskie prawo państwowo, zaznaczając, że 
„nic zarzucamy historycznego prawa, ale przechodzimy 
do porządku dziennego nad prawno - państwowemi 
utopiami11.

Wreszcie zaproponował prof. M. ażeby nowe 
stronnictwo przyjęło nazwę „czeskiej partyi ludo­
wej11.

Program nowej partyi podnosi, „że kulturalna 
wzajemność z innymi słowiańskimi ludami ma być 
intenzywnie utrzymywana, podczas gdy politycznego 
panslawizmu stronnictwo nie uznaje11.

Kongres balneologów.
R&guza, 2 kwietnia. Drugi austryacki kongres 

balneologów otwarty tu został uroczyście w sali ka- 
syua wojskowego. Przewodniczył radca rządu Wi n-
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t e r n i t z .  Na prezesów honorowych obrano: radcę 
namiestnictwa I y a n i s c h a ,  dyr. K o b l e r a  z Sara­
jewa i lekarza powiatowego W e n d z i r o w i a z n. 
Z kolei odbył się odczyt z dziedziny baineoterapii.

Francya w Afryce.
Paryż, 2 kwietnia. Rada ministrów wysiała 

telegram gratulacyjny do oddziaiu francuskiego, który 
po zaciętej walco zajął .Jnrliar. Wziętego do niewoli 
itunetańskiego baszę, Dayis ben Kaima, oraz 400 
jeńców, w przeważnej części z Tuatu i Aulcfu, spro­
wadzono do Algieru. Pod gruzami jednego z mecze­
tów, znaleziono kilkaset trupów.

Pruaofiłski w iec ludowy.
. W iedeń, 2 kwietnia. W S o p h i e n S ii 1 e u 

odbył się wczoraj wielki prusofilski wiec ludowy, 
w którym wzięło udział około 4000 radykałów nie­
mieckich. Z posłów do Rady państwa przybyli Wolf, 
Hochler i Iro, oraz wieiu posłów sejmowych. Sclioe- 
nerer i Turek usprawiedliwili nieobecność „zajęciami11 
jv Opawie.

P. W o l f  wygłosił mowę powitalną, w której 
uczcił przedewszystkiem pamięć Bismarka,

Następnie p. Wincenty B e r g e r  mówił o sto­
sunku Niemców austryacldch do Prusaków i zalecał 
ściślejszy związek z państwem niemieckiem oraz 
anję celną.

F  o e r  s t e r  obrzucił obelgami klerykainą, ehrze- 
ścijańsko-socyalną partyę, wodzącą rej w Wiedniu. 
W tym duchu przyjęto rezolucyę, wyrażającą pogar- 
jlę party i Luegera.

Z kolei omawiano kweślye: szkolną, chłopską, 
robotniczą i przemysłowe.

Wreszcie po mowie Wolfa, który sprecyzował 
odporne stanowisko wobec konferencyi ugodowej i od­
śpiewaniu Wacht am Mhein, prusołllscy wiocownicy 
rozeszli się.

Aratenówna.
Wiedeń, 2 kwietnia. Do N. W. Tagblattu te­

legrafują z Krakowa, że Michalina Araten napisała 
list z Mielca do swej protektorki, lir. Potockiej, z pro­
śbą o ułatwienie jej widzenia się z rodzicami. W tym 
celu udać się miała Arateuówna do Krakowa.

Samobójstwa.
W iedeń, 2 kwietnia. Popełnili tu samobójstwo 

dwaj literaci, jak się zdaje, w przystępie pomiesza­
nia umysłu. Trzydziestoletni literat, Hugon A s 1 1 - 
L e o n li a r d, poderżnął sobie gardło brzytwą, je ­
dnocześnie zaś, towarzysz jego, Fritz L e m m e r -  
m a y e r ,  usiłował również pozbawić się życia, ale 
odniósł tylko lokkio obrażenia.

Lemmermayer pozostawił list, w którym pisze, 
pe „nieprzezwyciężone przygnębienie zmusza nas do 
targnięcia się na życie“.

Astl-Leinkardt, oddawna zdradzający melan­
cholię, był żonaty, Lemmermayer zaś kawalerem.

Astl był współpracownikiem morawskiego Ta- 
gesboten i Moclerner Dichtung, Lemmermayer wydał 
antologię liryków współczesnych.

Frankfurt n. M., 2 kwietnia. W Siegen 
(Westfalia) zastrzelił się dyrektor huty, Karol 
^lamrn.

Katastrofa kolejowa.
Petersburg, 2 kwietnia. Z Władykaukazu 

telegrafują: Dnia 31 marca pomiędzy stacyami Gros- 
nyj i Alchanjurt, zderzył się pociąg pocztowy z to­
warowym. Wagony, w których wieziono naftę, spło­
nęły. Maszyniści obu pociągów, urzędnicy pocztowi 
j liczui podróżni, utracili życie.

Eksplozya.
Ckerbourg, 2 kwietnia. W czasie odbywania 

próby z nowo zbudowaną łodzią torpedową, nastąpił 
wybuch kotła. Pięć osób odniosło ciężkie rany, przy- 
czem jedna z bołu rzuciła się w morze i utonęła, 
2 osoby utraciły na miejscu życie.

Sensacyjny proces.
W iedeń, 2 kwietnia W procesie, wytoczonym 

przez prymaryusza szpitala dziecięcego dr. Heima i 
lekarza dr. Melcera, Pawłowi Stcllbogenowi, który 
ogłosił był broszurę, zawierającą szereg wypadków 
nieludzkiego obchodzenia się tychże lekarzy z cho- 
remi dziećmi i szorstkiego traktowania ich ojców 
i matek — zapadł w nocy z sobotę na niedzielę 
wyrok.

Przysięgli po 6 godzinnej blisko naradzie, za­
twierdzili z 15 przedłożonych pytań tylko jedno, a 
mianowicie co do zarzutu, uczynionego" dr. Heimowi, 
że dziecko oskarżonego Stellbogena było przy za- 
strzykiwaniu serum tak dręczone, że skutkiem togo 
'zmarło. Co do wszystkich punktów, odnoszących się 
do dra Melzera został oskarżony u w o l n i o n y .  Za 
obrazę dra Heima co do pomienionego jednego punktu 
skazał sąd oskarżonego na 100 k o r o n  g r z y w n y ,  
ewentualnie 10 d n i a r e s z t u .

Z gmachu sejmowego.
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 

Sejmu, które się rozpocznie o g. 11 przed południem, 
iznajduią się między innemi: pierwsze czytanie spra­
wozdania Wydziału krajowego z przedłożenia zam­
knięcia rachunków i bilansu Banku krajowego za r. 
1899 i sprawozdania Rady nadzorczej tegoż Banku; 
pierwsze czytanie wniosku posła Bernadzikowskiogo 
w sprawie zaprowadzenia w Galica?! um inusu  ase­

kuracyjnego; sprawozdania Wydziału krajowego on- 
zupelniającym wyborze posłów na Sejm krajowy 
z kuryi gmin. wiejskich powiatu rawskiego i liskio- 
go; sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o krajowych niższych szkołach rolniczych i o szko­
le ogrodniczej w Tarnowie; sprawozdanie korni,--yi 
szkolnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn­
ności departamentu II. (sprawy szkolne i fundacyj­
ne) spiawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego
0 petycyi Związku ogólnego hodowców i handlarzy 
bydła o subwencjonowali.o targowicy bydła w Kra­
kowie na Prądniku białym, wreszcie nieodłączne inyta
1 kilka petycyj.

*
♦  *

Komisya dla reformy agrarnej wybrała sub- 
komitet, złożony z pp. P i ł a t a ,  K l e m e n s i e w i ­
c z a  i H u p k i.
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Z opery i operetki.
Benefis, a  zarazem pożegnalny występ p. Teresy 

Arklowej w „H alce '1 Moniuszki, zgromadził przedwczoraj 
bardzo iicznio wielbicieli tej artystki, która w tak w y­
sokim stopniu przyczyniła się do uświetnienia tegoro­
cznego sezonu operowego. W chwili zjawienia się na 
scenie, przyjęto p. Arklowę entuzyastyeznyini oklaska­
mi, a po skończonym pierwszym akcie, wręczono a r ­
tystce mnóstwo kwiatów i kilka okazałych wieńców 
laurowych. Onegdajsza Halka nie różniła się niczem od 
kreacyi tej roli w poprzednim sezonie, możemy więc 
chyba zaznaczyć doskonale usposobienie głosowe a r ty ­
stki, k tóra z większym niż kiedykolwiek zapałem w y­
dobyła wszelkie piękności tej partyi, podkreślając 
z właściwą je j werwą ustępy dramatyczne, i nadając 
im siły i blasku. P. Myszuga w  roli Jon tka  porywał 
publiczność, ja k  zwykle i podniósł tein samem uroczy­
sty nastrój, panujący na przedstawieniu, w całości bar­
dzo udatnem. Rolę Stolnika odśpiewał w miejsce p. 
Jeromina, zaskoczonego niedyspozyeyą, z wielką s ta ra n ­
nością p. Paszkowski i wykazał w mej sporo zrozu­
mienia muzykalnego. Chóry i o rkiestra  pod kierowni­
ctwem p. Jareckiego, trzymały się dzielnie. Na uznanie 
zasługują wykonawcy niniejszych p a r ty j : panna Bo- 
hussówna i pp. Szymański i Kiezmau.

Wczoraj przedstawiono „L a lk ę“ A udrana po raz 
25 wobec wyspizedauego amfiteatru. Tytułową rolę 
odśpiewała panna Schuppówna, która w ostatnich cza­
sach zarówno w grze, ja k  w śpiewie, znaczne czyni 
postępy. Symnatyezy jej giosik ,—  nie wielki co p ra ­
w da —  w ystarcza  w tej partyi zupełnie, zwłaszcza, 
że je s t  dość umiejętnie użyty, a u jm ująca powierzcho­
wność nadaje  przedstawicielce „Lalki" wiele uroku, 
tak, że caiość spraw ia  wrażenie dodatnie na  widzu i 
wróży młodej ar tystce przy dalszej pracy, karyerę  
w  operetce, pod warunkiem, że uda się p. Sehuppó- 
wnej hardziej wyrobić dykeyę i nabrać cokolwiek wię­
cej finezyi. Uważając 25-te przedstawienie „La lk i“ .za 
rodzaj jubileuszu, wręczono reżyserowi p. Myszkow­
skiemu wieniec laurowy wśród rzęsistych oklasków.

Fr. Neuhauser.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 4 a r ­
kusz tomu pierwszego powieści Walerego Łozińskiego 
p. t. „Zaklęty a w ó r“ .

Dziś w tea trze : „Helena de la  Seigliere", 
komedya w  4 aktach Juliusza Saudeau.

Temperatura. Dzis rano o godzinie szóstej 
było —  0 U K.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Rom ana W y b r a u o w s k i e g o, właściciela dóbr 
w Uszkowicaeh, na  prezesa, i Adama T r e t e r a ,  w ła­
ściciela dóbr w Laszkach k ró lew sk ich , n a  zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Przemyślanach.

Stan zdrowia metropolity ks. K u i ł o w s k i e ­
g o  je s t  groźny.

W stanie zdrowia ks. Adama Sapiehy  
nastąpiło wczoraj lekkie polepszenie.

Ha uniw ersytecie lwowskim odbyła się 
w sobotę promoeya p. Wł. Ł o z i ń s k i e g o  ua dokto­
ra  filozofii honoris causa. Na przemówienia pp. rektora, 
dra  Abraham a i dziekana, dr. Zakrzewskiego, odpowie­
dział w  pięknych słowach p. Wł. Łoziński.

Dyplom, lekarzy w eterynaryjnych otrzymali 
w tutejszej akademii weteryuaryi pp.: J a n  D em sar  ro­
dem z Cesznicy w  Krainie, Kamillo F r ieberger  z Pin- 
kafeld w  Węgrzech, K. M. Heilpern ze Starych Bro­
dów, Bronisław Józefowicz z Diugiego. Jakób Landfisch 
z Tarnopola, Maksymilian Markstein z Brodów, Józef  
Rihar z Logatee w Krainie.

Zapomogi dla dyurnistów. Sobotnia Wie­
ner Abeudpost donosi, że ministerstwo skarbu zaw ia­
domiło zarządy centralne, że zostały już wyznaczone 
sumy do rozdziału zapomóg państwowych dla dyurni- 
stów i personalu pomocniczego. Ponieważ wogóle w y­
znaczono do rozdziału (>00.009 koron przeto tak samo, 
jak  w roku ubiegłym uwzględnieni zostaną przede­
wszystkiem dyurmsci. którzy pracują już czas dłuższy.

W a l n e  z g r o a a d z e m e  „ E c h a :< odbyło się 
w sobotę wieczorem. Przy wyborach weszli do wydziału : 
Dr. Seweryn Bersoti, jako prezes; Karol Link, jako wi­
ceprezes; J a n  Gall, kierownik artystyczny, zas Antoni 
Kowalski, jako skarbnik. Do wydziału wybrano pp .:  
Domiszewskiego, Batternaya, Surgeuta, Chodkiewicza, 
S witała kiego i Cyeoniu.

P o s i e f i z o n S ®  3 t a & y  m i e j s k i e j  odbędzie się 
dziś w poniedziałek. Na porządku dziennym sprawa 
ustawy o przymusie pobierania wody z miejskich wo­
dociągów.

O d p. A . P o p ie la , zaszczytnie znanego ar ty ­
sty rzeźbiarza, otrzymujemy z powodu w zm ianką 
umieszczonej w nr. 143 Słowa PolsJdego o pomniku 
Kościuszki, wyjaśnienie tej treści, że „projekt jakoteż 
i model pośredni pomnika Kościuszki wykona! śp. 
prof. M arconi; p. Popielowi zaś poruezył komitet 
krakowski tylko powiększenie modelu do odlewu 
w bronzie".

Usiłowane samobójstwo. W sobotę, w kau- 
celaryi szpitala powszechnego ta rgnął się na  życie wy­
strzałem z rewolweru dyetaryusz tamtejszy, 20 lat 
liczący, Edm und Sauszek, kula ugrzęzła mu w okolicy 
serca. Dr. Zieinbicki i dr. Leń ko wydobyli kulę mło­
demu d espera tow i, który przebył operacyę zupełnie 
przytomnie. Na zapytanie podał obecnym, jako przy­
czynę, że życie mu zbrzydło. Je s t  nadzieja ocalenia 
go, jakkolw iek stan chorego na razie przedstaw ia  się 
groźnie.

Okradzenie trafiki. W nocy z soboty na nie­
dzielę wkradli się złodzieje do trafiki Hoiua przy ulicy 
Zamarstynowskioj i zh,brali s tam tąd  zapasów wartości 
800 koron. Usiłowaniom agentów Spauga i Lieblicha 
udało się trafić na trop kradzieży. Cały prawie zapas 
tytoniu i cygar odebrano z rąk  notowanego złodzie­
ja, A leksandra Stefanowicza, oraz jego kolegi, czy 
znajomego, P iotra  Szczepańskiego. Obydwóch a re ­
sztowano.

Eksplozya. W domu pod L 9 przy ul. Leona 
Sapiehy eksplodowała w sobotę wieczorem lampa.

Przerażony eksplozyą i poparzony służący Je rzy  
Kleczkowski, chcąc ogień gasić, przewrócił w pospie­
chu bańkę z naftą, stojącą pod stołem. Skutkiem tego 
płomienie w jednej chwili objęły cały pokój. P rzeraże­
ni mieszkańcy wezwali straż pożarną i Tow. ratunko­
we, które poparzonemu udzieliło pierwszej pomocy.

Złamanie nogi. Służąca Mary a Żymirska, po­
trącona z swawoli przez towarzyszkę, spadła na po­
dłogę tak nieszczęśliwie, iż złamała nogę. Towarzystwo 
ratunkowe udzieliło je j  pierwszej pomocy.

Pożar w składzie drzewa. Wczoraj w  po­
łudnie wybuchł ogień w  składzie drzewa przuy ulicy 
Leona Sapiehy, własność p. Bayeia. Zatlily się w dom- 
ku s trażnika worki i szmaty suszone przezeń na że­
laznym piecyku i od nich powstał ogień. Miejska s traż 
pożarna stłumiła prędko ogień.

Usiłowane otm eie. W szpitalu izraelickim 
usiłowała się wczoraj otruć pew na pacyentka, licząca 
lat 54. Chora na ncwrulgię. zużyła sporą dozę kwasu 
siarkowego, pospieszono jej jednak  wczas z pomocą 
i je s t  nadzieja u trzym ania je j  przy życiu.

Jubileusz artystki. Z K rakow a piszą nam : 
Na cześć Paulm y Wojnowskiej, znakomitej artystki, 
z powodu jej jubileuszu scenicznego, odbyła się pod­
czas sobotniego przedstawienia gorąca owaoya. Po pier­
wszym akcie, otoczony całym persoualem naszej sceny, 
dyrektor  Kotarbiński uczcił jubilatkę sordoczną prze­
mową, poezem wręczono je j  dużo pięknych i cennych 
upominków, wieńców i kwiatów. Reżyser Solski od­
czytał nadesłane telegramy. Publiczność brała gorący 
udział w owacyi. Odegrano sztuki „Szlachectwo d uszy“ 
Chęcińskiego i „Łobzowian“ Anezyca. W obu sztukach 
świetnie g rała  jubilatka.

Z Przem yśla piszą n a m : Izba rad n a  sądu 
obwodowego postanowiła wczoraj wszystkich oskarżo­
nych w procesie karnym  o zaburzenia na pogrzebie 
ś. p. Geinbaiika, pozostających w areszcie śledczym, 
wypuścić na  wolność, za złożeniem kaucyi w  wysoko­
ści 1.400 kor. Przeciw tej uchwale wniósł prokurator  
państwa zażalenie do sądu krajowego wyższego we 
Lwowie.

M o r d e r s t w o .  W Rabce 20-letnia dziewczyna, 
służąca, nazwiskiem Gertruda Kaletówna, zamordowała 
w okrutny sposób swoje dziecko. J a k  cynicznie wobec 
żandarmów zeznała, ścisnęła obydwiema rękam i główkę 
dziecka tak  silnie, że palce je j  przebiły czaszkę, a mózg 
wraz z krwią obryzgał drzwi. Wyrodną matkę areszto­
wano, a śledz.wo prowadzi sędzia, dr. Lang.

Śnieżyca. Z Wrocławia donoszą pod datą 31 
m arca :  Do wczoraj padał tu silny śnieg, ruch w mie­
ście bardzo utrudniony, połączenie telefoniczne z gór­
nym Śląskiem przerwane.

Podobnie donoszą z Wiednia: Z powodu zasp
śnieżnych, ua  wielu liniach lokalnych Austryi dolnej 
i na Morawach ruch ustał,  także komuuikacya mię­
dzy Wiedniom a Bernem morawskiem je s t  ogra­
niczona.

Zastrzelił s ię , skutkiem nieostrożności, właści­
ciel ziemski Pilarski z Karłowa, pod Człuchowem.

Lud nie zapomina. Mieszkańcy nzielnicy Plai- 
sanse w Paryżu  postanowili wznieść w 14 okręgu po­
mnik zmarłej przód rokiem dobrodziejce, paui Furtado- 
Heine. Nieboszczka, która posiadała bardzo znaczny 
m ajątek  i znana była z filantropii, założyła w 14 okrę­
gu Paryża aptekę dla ubogich, instytut dla ociemnia­
łych i wzorowo prowadzony przytułek dla niemowląt. 
Na cokóle pomnika wyryte mają być w yrazy : Le
peuple nonblie pas („Lud me zapomina).

Nadużywania jazdy na rowerze stało się 
w tycii dniach powodem śmierci porucznika Eunisa 
BergoFa. Kilku oficerów z włoskiego pułku piechoty 
urządziło wyśnić ua rowerach z Rzymu do Frasea ti  i 
z powrotem. Zaledwie stanęli w Rzymie, porucznik 
Berger zaniemógł tak ciężko, że, pomimo natychmia­
stowej pomocy lekarskiej,  zm arł po kilkogodzinuyeh 
strasznych cierpieniach.
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— Tam, w werbbeci/rlcu — odpowiadał m anda- 
taryusz uroczyście. — Oto przypatrz s ię : dwa razy 
czerwonym ołówkiem podkreślili twego s y n a !

I przy tych słowash podsunął na pół nieży­
wemu Sałamasze pod sam nos listę konskrypcyjną, 
gdzie w jednem miejscu uderzały dwie grube kreski 
czerwone.

— Widzisz tu, twój syn, Jurko Salamaelia, z pod 
numeru 47 — ciągnął z uroczystą powagą, wodząc 
palcem ponad kreskam i — a tu  go podkreślili, ma to 
znaczyć, że elicą go wziąć koniecznie. Zapewne ten 
oficer, co przed dwoma laty był tu  na  konskrypcyi, 
wyświadczył ci taką przysługę.

— Bogdajby go pan Bóg skarał — wyjęknął 
stary Sałam acha żałośnie i ledwo mu oczy nie wylazły, 
tak  oczami wpatrzył się w te zagadkowe dla niego 
znaki.

* — Za cóż on nastał na moją zg u b ę!
Pan  sędzia wzruszył tylko ramionami.
— Ach, wielmożny panie, czy niem a już ża­

dnego ratunku ? — zawodził dalej, przerażony ojciec.
— W iesz co, mój dobry Saiamacho, jeśli nie masz 

czem grubo poforsować, aby go wybawić na złość 
werbbecyrkowi, to daj od razu 'wszystkiemu pokój. Pod­
daj się losowi i siedź cicho !

— Ach, wielmożny panie, toż to mój jedynak 1 
a do tego i niezdatny, m a krzywe nogi.

— Ej, co tam  nogi I Ale ręce ma proste, a prze­
cież rękam i dźwiga się karabin.
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Był to niepokainy, gontem pobity budynek, i gdy­
by nie przyparte w zatyle przymurowanie z osobnemi 
dębowemi drzwiami i dwoma małymi, słomą zatkanym i 
otworami po bokach, aniby się domyśleć można, że to 
siedziba jurysdykcyi całego żwirowskśego klucza. Ro­
dzaj ten lamusu, ochrzczonego techniczną nazwą aresztu 
dominikalnego, starczył razem za uadpis i całą zewnę­
trzną wystawo urzędu, który z tern wszystkiem nie­
pospolitej używał ■ powagi i niesłychany wzbudzał sza­
cunek.

Co ma odżyć w pieśni, musi zaginąć w życiu, po_ 
wiedział poeta, a na szczęście m andataryusz .i jego 
urząd dopełnili tego niezbędnego warunku i można 
śmiało ich już cbrać za przedmiot powieściowego obro­
bienia. A  po prawdzie potrzeba spieszyć się z tern 
przedsięwzięciem, bo dla najbliższych już czasów, dla 
najbliższego pokolenia, stanie się nasz niedawny m an- 

t dataryusz, podobnie jak  komornik, istną figurą mytolo- 
giezną, rzoezywistem bajecznem wspomnieniom prze­
szłości, że niepodobna będzie uwierzyć nawet w jego 
egzystencyę, zrozumieć jego stanowiska, pojąć jego za­
kresu działania. I jak  Cooper mienił się szczęśliwym, 
że widział i słyszał ostatniego Mohikana, tak  niebawem 
każdy za podwójne poczyta sobie szczęście, kto ujrzy 
i usłyszy ostatniego m andataryusza.

Pomiędzy wszyslkiemi osobliwościami czysto ga­
licyjskiemu, m andataryusz był niezaprzeezenie jedną 
z najciekawszych.

4
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Zajmował on tak  szczególniejsze w społeczeństwie 
naszem stanowisko, a miał tak tvłaśeiwy zakres dzia­
łania, że koniecznie musiał urobić się w petvien typ 
odrębny, przybrać pewne cechy i znamiona charakte­
rystyczne.

Na poły olieyalista prywatny, na poły urzędnik 
publiczny, tak  niby ni pies, ni ryba, m usiał cale życie 
chwiać się pomiędzy dwiema przeeiwnemi siłami, balan­
sować w pośrodku dwóch przechvległych ciężarów, 
kurczyć się między miotem a kowadłem.

P ła tny  i zawisły od dziedzica, podległy władzy 
obwodowej, a przełożony nad chłopem i żydem, upadał 
pod brzemieniem potrójnych obowiązków. Musiał po 
pierwsze dogadzać każdemu kaprysowi, każdemu za­
chceniu dziedzica, powtóre mydlić ustawicznie oczy 
władzy, a po trzecie skubać, co się dało, chłopa i żyda 
a najczęściej wszystkie te trzy obowiązki spływały się 
naraz. Na tem  też właściwie polegał cały talent, cała 
zręczność m andataryusza, aby w jednej i tej samej 
chwili pochlebić się i jaśnie wielmożnemu panu i zy­
skać reskrypt pochwalny od starosty i jakąś okrągłą 
sumkę, jakiś akcydensik nieszpelny capnąć do własnej 
kieszeni.

Z historyi naturalnej znamy pewną klasę zwierząt, 
zwanych amfibiami, które mogą zarówno żyć na lądzie 
i w wodzie.

M andataryuszowi nie wystarczały obie te własno­
ści ; obok natury amfibiów muskrł mieć jeszcze w nad­
datku coś z przymiotów bajecznego salamandra. Nie
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że i cała komisya rekrutacyjna zgodzi się z jego 
zdaniem.

— Ty, Ilawryło będziesz utykał na nogę od uro­
dzenia. Tobie M ykita czasami w uszach zastępuje, ty 
Jurko masz żebra złamane. Ale na to wszystko potrze­
ba przynajmniej po trzydzieści reńskich od każdego.

— Aj to za wiele ! Proszę wielmożnego sędziego— 
ważył się odezwać ten i ów nieśmiało.

— Za wiele łotrze, aby ci zdrowe złamać żebro, 
prostą wywichnąć nogę ? — piorunował pan m andata- 
ryusz w gniewie i indygnacyi.

Po takim  argumencie nie uchodził już żaden 
w świeeie zarzut. Pan sędzia gotów był rozgniewać się 
i odmówić zupełnie swej pomocy.

Biedny chłopek aż do krwi wydrapał się za 
uchem, a koniec końców, c-hoćby ostatnią przyszło mu 
sprzedać krowę, postarał się o żądaną sumę, aby tylko 
ocalić zagrożonego synaia.

W  niektórych szczególnych wypadkach pan sędzia 
nie ograniczał się na tej jedynie taktyce.

Przywołał do siebie poufnie zafrasowanego 
ojca i niejako tonem serdecznego politowania i współ 
czucia, przemówił do niego pod największym sekretem :

--  Źle, mój MatAviju Sałamacho. Na twego syna 
uwzięli się tam.

Słuchał biedny Sałamacha.
— G dzie, proszę wielmożnego sędziego? — wa­

żył się zapytać drżącym głosem.



-BTSBS I TfPSJS 013[ 7ft?r ‘tzpajsfes bzpOTAY : TAYOUT 0 TAYOJ-9 

- j f z j g — ‘ra a s o jS  u l£ a y o to o i8  jB A Y jazjd  —  i 20[ I R  —  

• ą iz o u o ^ o p  n ra  jrap a tu  urzp Ss u u d  a j y

•uAimo
- 'B R  &ts euJOKluz juxoqo —  jLuJLz S o g  z g z jg  —

j aiAYisfajzpojz mat o 
fBTZpOTAY SiCjj •p0^UOTZpBJ5[ 1U03J 5,I13d OUOTZapUZ T§ajaT£)
13 ra A ijp  fp —  •fajnp z s n A r e R p u c u i jBAYOum oid —  ; oztj. 

- oj ih u ^ s  ‘a p x l ay z sa izp o u v£ 4 v o ; a iu m  ot\ t —

■feioę&id
fejiso &xs {uuSozazjd  —  ■•■■BÛ Cg i n a fo  6iim  j^ \ —
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będzie strasznie surowa, bo nasz cesarz pójdzie na 
Francuza, a z Francuzem  to rzecz nie łatw a! Hokoho, 
nie jednego to trzeba będzie żołnierza.

1 tak  szło porządkiem co roku, z tą  tylko różnicą, 
że innym razem pan m andataiyusz zamiast Francuzów 
gotował się zawojować Anglików, Prusaków, Rosyan, 
a w najgorszym  razie spieszył jakąś okropną wewnę­
trzną przytłumiać rewolucyę. A  dopieroż po takiej po­
głosce tłoczyli się do pana sędziego ojcowie, m atki, 
krewni i przyjaciele zapisanych na liście konskrypcyj- 
nej parobków !

— W ielmożny sędzio, nie bierz mego syna, miej 
wzgląd na mego jedynaka, ratuj mi wnuka — zawo­
dzili w niebogłosy.

Pan  m andataryusz miał dla wszystkich jedną tylko 
odpowiedź.

— Gotujcie tylko pieniądze na doktora i inne 
ekspensa.

Zachodziło teraz pytanie, ile potrzeba było na to 
wszystko. Pan m andataryusz nie zdradzał z góiy swych 
taks ułożonych i, aby zachować pewien pozór słuszności 
i sumienności kazał sobie przyprowadzać każdego z za­
grożonych z osobna i każdego oglądał ze wszystkich 
stron, jak  mógł najdokładniej. W szakże wszystkie te 
oglądania prowadziły do jednego zawsze w niosku:

— Zda się, jak  w pałce trząsł!
I teraz dopiero zaczęły się właściwe targ i i układy.
Pan  sędzia każdemu jakąś inną przykładał wadę, 

i za taką  a taką  sumę obowiązywał się wyjednać,
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dość było dla niego umieć żyć zarówno w wodzie, jak  
i na lądzie, potrzebował jeszcze, jak  salam andra, żyć 
w ogniu. M usiał wszelkiemi siłami utrzymywać się na 
chwiejnym lądzie swego anormalnego stanowiska, prze­
bijać się przez powódź najróżnorodniejszych przeciwno­
ści, a nadto opierać się jeszcze ogniowi pańskich gnie­
wów, chłopskich skarg i cyrkularnych komisyj.

— Pod u tra tą  służby nie pozwól się aspan żenić 
Kiryle Harahucowi —■ nakazywał dziedzic perempto- 
rycznie.

— W  przeciągu dwudziestu czterech godzin udzie­
lić konsens ślubny Kiryle Harahucowi, albo wytłóma- 
czyć się ze słusznych i prawnie uzasadnionych przy­
czyn odmowy — upominał cyrkuł.

— Pozwól mi się żenić, wielmożny sędzio, z Jaw - 
doszką Kogucianką, a przyniosę ci korowaj jak  kra­
kowska bram a i krowę boczastą dam na rozpłodek 
i czterdzieści sorokowców za papier i podpis — błagał 
małoletni Kiryło Harahuc.

M andataryusz zgiął się we dwoje przed groźbą 
dziedzica, skrzywił się jak  po łyżce pieprzu na reskrypt 
cyrkularny, a aż się zaciirztusil pożądliwą ślinką na 
walną obietnicę Ki ryły.

— Pal dyabli taką służbę! — mruczał w rozdra­
żnieniu i co mógł, nakiął dziedzicowi w myślach, na- 
wyzywał na cyrkuł, ale potem, jak  zaczął się bić zm y­
słami, kręcić, mataczyć, frymarczyć, aż koniecznie ja ­
kiś rozjemczy znalazł się środek, a tak  i dziedzic się

&
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udobruchał i cyrkuł przym ilkł i krowa1 stanęła w obo­
rze i czterdzieści sorokowców wpłynęło ad acta.

— Bo to zdatny mandataryuaz mospanie — zwykł 
mawiać sam o sobie — to dyabłu podkowę urwie 
z kopyta i jeszcze na dobrą kreskę zarobi sobie 
w piekle.

1 w samej rzeczy, potrzeba było takiej zdatnpści, 
aby z biedą utrzym ać sio na swem anormalnem stano­
wisku, podołać swym drażliwym obowią/diom.

Cało czynne życie m andataryusza' było tylko je- 
dnem pasmem walk między dziedzicem, a wym aganiami 
władzy i podnietami własnego interesu. Potrzeba było 
zawsze godzić jedno z drugiem, a nio zapomnieć nigdy
0 trzeciem. Zawisły bezwzględnie od lmmorów pań­
skich, zawsze niepewny ju tra, dziś tu, jutro tam, wnet 
w takim , w net'w  owakim kłopocie, wnet w tej, wnet 
w owej komisyi, podobny był m andataryusz do zrę­
cznego kuglarza, co całe swe życie musi balansować 
na chwiejnej, w powietrzu uwieszonej tyce. lub toczyć 
się bez wytchnienia po kuli w górę i na dół, w prawo
1 w lewo.

Niech mu się raz tylko powinęła noga, a skręcił 
kark  niechybnie. Bardzo często z kancelaryi dominikal- 
kalnej wiódł prosty jak  sznurek manowiec na śliskie 
bezdroża, lecz częściej jeęzcze m andataryusz na stare 
lata  wypoczywali, gospodarując na własnej wiosce, lub 
brał całe klucze w dzierżawę, lub wreszcie osiadał 
w m iasteczkach i w różne zyskowne zapuszczał się 
spekulacye : bawił się licbewką, skupywał suche, a sprzu-

W alery Ł ozińsk i:  „Zaklęty dw ór1-. 53

Sam  nie zajmował się nigdy potrzebnymi wyro­
bami urzędowymi, wszystko to spoczywało na głowie 
aktuaryusza. Pan sędzia osobiście ślęczał nad innymi 
wykazami i wypraecwaniami, układał wcale innego ro­
dzaju listy.

— Taksuję moją trzodkę — mawiał sam do 
siebie.

Naprzód wyróżniał wszystkich takich, za k tórym  
żadne nie .przem aw iały nadzieje i którymi potrzeba 

" było pokryć przepisany na dominium kontyngent, a na 
resztę nakładał pogłówny okup, odpowiedni zasobom 
każdego z osobna.

-- Pańko Duma cła tyle i tyle, Hawryło Ławryk, 
Harasym  Cap, Dmytro Kowal tyle i tyle — zapisywał 
z ścisłą dokładnością cło swych regestrów ; a łatwiejby 
dyabłu kupioną wydrzeć duszę, niż czcigodnemu sę­
dziemu wytargować jeden szeląg z uchwalonego okupu

Bo też arcydowcipne wynajdował sposoby, aby 
z góry przyszłych rekrutów piekielnym przejąć popło­
chem i ułatwić sobie egzekucyę rozłożonych haraczów.

Regularnie przed każdą rekrutacyą wydawał for­
m alną wojnę którem uś z m ocarstw europejskich, a cza­
sami nawet i azyatyckich. W  jednym  roku wszczynał 
spór z Francyą, w drugim gotował się do zaboru A n­
glii, w trzecim najeżdżał Rosyę, a w najgorszym  razie * 
wyprawiał się aż na Turków i tak  strasznych w poda­
niach ludowych Tatarów.

— Bieda — mawiał z zafrasowaną miną do zgro­
madzonych na tygodniowej sesyi wójtów — rekrutaeya
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Program wieczoru Kopernikowskiego,
który odbędzie się dnia 2 kwietnia w auii politechniki, 
jes t  nas tępujący : 1. Słowo wstępne wypowie kol. J ó ­
zef Pruchnik, przewodniczący Tow arzystwa „Bratniej 
pomocy". 2. a) St. Niewiadomski. Z łąk i pól“, b) 
Pieśń  żołnierska s XII wieku, w układzie J a n a  Galla, 
odśpiewa „Echo" 3. a) Moniuszko-Pollak. „Znaszli 
ton kraj ?“ b) Moninszko-Poli.uk „Kozak", c) F. Chopin. 
„Polonez „As-dur", odegra prof. Teodor Pollak. —  
4. a) St. Moniuszko. „O Zosi sierocie", b) J .  Gall. 
„Rój gwiazd", odśpiewa panna  L. Marek. 5. a) Pop- 
per. Andante z koncertu, o) Noskowski polonez elegij­
ny, c) Popper. „Vito“ tan iec  Iiiszp., odegra prof. K a­
rol Skarżyński. 6. J .  Sjmjski. Wyjątek z d ram atu  „Mi­
kołaj Kopern ik” wypar.vic n. W anda Nałęcz. 7. a) Z. 
Noskowski. „Serenada*", B. W. Żeleński. Dumka z ope­
ry „Janek" ,  odśpiew-.i pan Aleksander Myszuga. S. a) 
F- Chopin. „N oktu rn" ,  b) K. Skarżyński. „Kołysanka",  
c) K. Skarżyński.. Scherzo-Capriccio, odegra prof. Ka­
rol Skarżyński. 9. W. Żeleński. „P ieśń  żeglarzy" od­
śpiewa „Ech**-. Akompaniament objął prof. F r.  Neu* 
hauser.

Przy .-stoliku, z artystycznie malowanymi progra- 
piami zsriiądzie panna Helena Schupówna. Początek o 
gouziui^ 7 Va wieczorem. Pozostałe bilety są do naby­
cia w księgarni p. Ałtenberga, oraz przy wejściu na 
sal(> począwszy od godziny 6 wieczorem.

Czego się dzieci boją? Profesor  Maedonald 
z W aszyngtonu rozesłał tysiące list do rodziców, nau­
czycieli i dzieci z wyliczeniem rozmaitych przyczyn 
strachu i prośbą o zbadanie , czego się dzieci boją. 
Odpowiedzi wykazały, że najwięcej obaw wzbudza: 
wiatr, błyskawice, pioruny, dalej plaży i gady, potem 
ludzie obcy, ciemności, zwierzęta dzikie, śmierć, woda, 
zwierzęta domowe, choroba, owady. S ta tys tyka w yka­
zała, że dziewczynki są daleko trwożliwsze od chłop­
ców i że stosunek ten tak  się ma, ja k  75 do 13. Wy­
kazano dalej,  że s trachy zwiększają się n chłopców 
pomiędzy rokiem 7 a 15, potem zn ikają zupełnie, zaś 
u dziewcząt t rw ają  od lat 4 do 18. Specyalny kwestyo- 
naryusz odnosił się do duchów i ujawnił, że dziewięć 
dziesiątych dzieci boi się upiorów, s/i  wyobraża je  so­
bie zawsze w bialem owinięciu, inne —  w postaci 
szkieletów.

Emil Zola je s t  niewątpliwie pisarzem, którego 
utwory cieszą się dzisiaj największą poczytuością. Skoro 
powieść jego zacznie wychodzić w którem z pism pa­
ryskich, liczba abonentów dzieuuika wzrasta  niezwło­
cznie w dziesięćkroć, a nakładca odbitki książkowej 
nie bije mniej niż 50 .000  egzemplarzy naraz. F ak tu  
podobnego nie może przeciwstawić dzisiaj żaden inny 

i kraj cywilizowany, a jednakże powodzenie Zoli jes t  
(igraszką w porównaniu z tem, jukiem, przed pół w ie­
kiem przeszło cieszył się jego r o d a k , Eugeniusz Sue. 
Jak ie  wrażenie wywołały jego „Tajemnice P aryża" ,  
gdy zaczęty wychodzić w odcinku dzieuuika Journal 
des Debats, w jak iem  napięciu trzymały uwagę całego 
świata cywilizowanego, dzięki przedrukom i t łum acze­
niom na wszystkie języki, tego pokolenie obecne nie 
może sobie wcale wyobrazić. Po wsiach naw et ludzie 
w gorącze pochłaniali „Tajem nice",  zapominali o jadle 
i piciu, a w nocy budzili się, przerażeni, gdyż we śnie 
dręczyły ich wszystkie okropne sceuy, jakich autor nie 
szczędził. Na pocztę czekały po wsiach gromady ludzi, 
a gdy nadszedł num er Journal des Debats, wówczas 
nauczyciel,  lub inny jak i „dygnitarz" wiejski musiał 
czytać głośno feljetou. Najliczniejsze przekłady „Ta­
jemnic" ukazały się w Niemczech, gdzie pism a prze­
drukowywały numer po numerze feljetony, a  w m ia­
steczkach, które nie posiadały jeszcze organów wła­
snych zaczęto wydaw ać pisemka specyałuie, celom d ru ­
kowania „Tajem nic" . Zdarzało się nieraz, że poczta 
nie przyniosła numeru Dóbatów, lecz to nie w prow a­
dzało w kłopot redaktorów pisemek n iem ieck ich , —  
czerpali z własnej wyobraźni „dalsze ciągi", tak, że 
w  tych przekłada -li są sceny, o których się Suehnu

Kolej syberyjska.
III.

Olbrzymia Moskwa ze swoim Kremlem i staro- 
rosyjszczyzną, ze swymi organami w restauracyach 
i innemi specjalnościami, jest jeszcze dziś dla wielu 
Europejczyków z Zachodu nieznana, bajeczną stolicą. 
Po za nią zaś ciągnie się kraj, znany tylko z niezbyt 
dokładnych opisów-, zamieszkany przez ludy obce i 
nieznane, wyposażony w olbrzymie obszary czarno- 
ziemiu i ogromne „za wody" nadwolżuńskie, co wszy­
stko, nawet z okna wagonu oglądane, uderza swem. 
wybitnie tatarskiem piętnem. Wszystko to przypo 
mina, źe w państwie białego cara mnóstwo obcych 
mieszka narodów, które kiedyś może tak zamo będą 
się darły z sobą — o rozporządzenia, językowe, jak 
dzisiaj Czesi i Niemcy.

O sta tu iem  s tu ty s ięc zu e m  m iastem , k tó re  m ija  
s ię ,  d ą ż ą c  nad brzeg i O ceanu spokojnego , je s t  S a ­
m a ra  nad W o ł g ą ,  k tó re  będąc ośrodkiem  całego eu ro ­
pejsko- sy b o  ry js mego handlu  zbożowego, s ta je  s ię  i d la  
E u ro p y  środkowej punktem  wielkiego znaczenia.

ŃYskntck nieurodzajów' w 1897 r. np. centnar 
metr. pszenicy kosztował we Lwowie 12 zł. podczas 
kiedy w Samarze ta sama pszenica kosztowała wszy­
stkiego 4 zł. a w Sybcryi zachodniej 2Vs zl. Mimo 
że transport tej pszenicy przez Bosyę i cło koszto­
wały 6 zl. za 100 kg-., to przecież w roku tym spro­
wadzono do Austryi przeszło 50.000 cetu. metr.

nie śniło. Wszelkie naśladownictwa „Tajem nic" , a, ja k  
wiadomo, m ają  je  dzisiaj wszystkie większe m iasta  
europejskie, nie dorównały pierwowzorowi.

K r a d z i e ż  4 - 0 0 . 0 3 0  f r .  Niezwykle zuchwała 
kradzież popełniona została w Paryżu, w biały dzień, 
bo o godz. 10 rano, w jednej z najruchliwszych dziel 
nic. Z zarządu kolei Północnej, przy ulicy Duuąuerke 
miano przewieźć do banku Francuskiego 450 .000  fr. 
w banknotach, umieszczonych w dwóch workach, w je- 
jeduym znajdowało się 50.000, w drugim 400 .000  fr. 
a nadto 180.000 fr. w srebrze. Dwaj zaufani oficyali- 
ści kolejowi, Chapoutot i Christophe przenosili cenne 
worki na  wóz, stojący przed gmachem zarządu, i mieli 
pilnować przewozu. Christophe złożył worek z 400.000 
fr. przy woźnicy i wrócił do biura po srebro, Chapou­
tot zaś strzegł wozu. Naraz mężczyzua jakiś, przyzwo­
icie ubrany, zbliżył się do niego i, trzym ając kapelusz 
w ręku, zapytał o drogę na bu lw ar Magenty. Chapou­
tot. odwróciwszy się, dal odpowiednie wskazówki, a d ru ­
gi jakiś  mężczyzna znów go zapytał o drogę do innej 
dzielnicy miasta. Chapoutot i tego objaśnił, gdy zaś 
niezwłocznie potem nadszedł Christopłie i, wsiadając 
na wóz, zapytał, gdzie worek z 400 .000  fr., spostrze­
gli, że zniknął.  Puścili się natychmiast,  w pogoń za 
owymi nieznajomymi, którzy pytali o drogę, lecz d a ­
remnie. Nie ulega wątpliwości, że działali oni w poro­
zumieniu z kimś trzecim, który przez ten czas, gdy 
pytali o informacye, z niesłychaną zręcznością skradł 
worek z wozu. Wszelkie poszukiwania policyi okazały 
się dotąd próżuemi, na  ślad złoczyńców nie natrafiono.

N ajbogatszy kawaler na świecie , Alfred 
Vanderbilt, przybył świeżo z Nowego Joku do Paryża, 
aby przypomnieć się pamięci i zdobywać serce swej 
towarzyszki zabaw dziecinnych, córki zmarłego w roku 
1893 nowojorskiego milionera Frencha, która bawi we 
Fraueyi z m atką  i wujem , milionerem Tuckiein, pię­
knością i posagiem przyciągając licznych wielbicieli. Do 
ich rzędu zalicza się podobno książę Orleański, p re ­
tendent do tronu francuskiego. Miss French  za lat 
dziecinnych kochała się w Alfredzie Yauderbilt, obe­
cnie m a on jednak  mało szans powodzenia. Wuj Tuck 
chciałby j ą  wydać za jakiego przedtawieiela sta roży­
tnego rodu, ale panna pragnie iść za skłonnością s e r ­
ca, które nie przemówiło jeszcze dotychczas.

W yspa św. Heleny, od trzech ćwierci wieku 
pogrążona w zapom nien iu , zw raca znowu na siebie 
uwagę, skutkiem projektowanego uwięzienia na  niej 
generała  Cronjego. Ta wyspa oddalona je s t  od Afryki 
o 1140 mil ang ie lsk ich , zaś o 1800 mil od Ameryki. 
Od czasu otwarcia kanału Sueskiego, jej ludność i han ­
del znacznie upadły. Dawniej św. Helena była ważnym 
portem na drodze z Itidyj, idącej mimo Przylądka Do­
brej Nadziei. W yspa m a  120 mil kwadratowych ob­
szaru, tworzy j ą  ogromna ska ła  bałzatowa, wznosząca 
się stromo nad m orzem ; je j  cyple noszą oryginalne 
nazwy, a więc: „Żona L o ta“ , „Człowiek i koń“ , „Ośle 
uszy", „Trzymaj się, T o m “ itd. Z Oceanu a tlantyckie­
go widać same tylko skały i forty, zbudowane gwoli 
utrzym ania „więźuia Europy",  ale i po śmierci Napo­
leona, Anglia wzmacniała te forty ; stoją w nich więc 
załogą pułki saperów, artylerzystów i wojska krajow­
ców. Jedynem  większem miastem na wyspie je s t  Ja -  
mestwon; liczące 25 .000  mieszkańców. Wznosi się ono 
nad zatoką St. Jam es  m a kilka kościołów anglikań­
skich , jedou katolicki, szkoły dla dzieci wojskowych, 
szkoły pryw atne dla dzieci urzędników. Rezydencya 
guberna tora  wyspy, wznosi się na  Górze Drabiniastej, 
tak  nazwanej,  bo wchodzi się na  nią po drewnianych 
schodach. O cztery mile od Jam cstowu na wysokiem 
plaskowzgórzu (2000 stóp po nad powierzchnią morza) 
stoi dom Longwod, w którym Napoleon przebywał od 
r. 1815 aż do swój śmierci,  tj. do r. 1821. Je s t  to 
budowla niska, długa, otoczona staremi drzewami. Sw. 
Helena m a nadzwyczaj bujuą, iście podzwrotnikową 
roślinność; najpiękniejszymi kwiatami są  wyrasta jące  
ze skat kaktusy. Niezliczone gatunki rzadkiego ptactwa 
uprzyjem nia ją  pobyt na tej wyspie; obfitość ryb i rzad-

pszenicy syberyjskiej. Byl to pierwszy wypadek, w któ­
rym dzięki kolei syberyjskiej zboże tamtejsze przycho­
dziło aż do Europy środkowej.

Wówczas jednak okoliczności były niezwykle. 
Przy przeciętnych bowiem cenach, Syberya nigdy 
nie będzie w możności, wysyłać nadwyżkę swych 
produktów rolniczych zapomocą kolei do Europy 
środkowej, tak, że targi środkowo europejskie 
nie potrzebują się obawiać zalewu zbożem sy- 
beryjskiem. ,

Syberya liczy obecnie 6 milionów mieszkaiuiów, 
którzy produkują rocznie 16 milionów cent. metry­
cznych zboża, z czego w ostatnich latach wywożono 
przeszło jedną trzecią. Resztę zaś spolrzebowywano 
w kraju, gdzie nie tylko zboże, ale także mięso i 
ryby w wielu guberniach tak ogromnie są tanie, 
że większa część ludności syberyjskiej może się 
niemi wyżywić, bardzo mało spotrzebowująe, zboża. 
Nie ma ona wicie pieniędzy, ale też potrzeby jej 
cywilizacyjne są bardzo nieznaczne, tak, że mie­
szkańców' Syberyi' można dzisiaj śmiało zaliczać do 
narodów bardziej sytych, niż niejedne, w środkowej 
mieszkające Europie.

Z Samary do Uralu jedzie się przez kraj, za­
mieszkany przez- „obce plemiona". Kolo Ufy widzi 
się ciąnle Baszkirów i liczne karawańcy wielbłądów, 
które utrzymują tu stałą komunikacyę rozległych 
stępów kargizkich z Tajgami. Z tamtej strony Uralu 
rozpoczynają sio niezmierne obszary nieuprawno i 
niezamioszkane. Gdzieniegdzie tylko, aż do Irkucka 
napotyka się większe miasta i osady, które powstały

kich przysmaków mogły!)}1- j ą  uczynić rajem dla sm a­
koszów; dość powiedzieć, że żółwi je s t  takie mnóstwo, 
iż sprzedaw ane są  po pół szylinga.

Z w a r l i  w e  L w o w i e :
Dnia 28 marca b. r . : Niebielecki Jan, syn zarobnicy, 5

tygodni, zapalenie oskrzeli. — Jankowski Kazimierz, syn urzę­
dnika, 11 miesięcy, gruźlica mózgu. — Gocka Józefa, córka za- 
robnika, 1 miesiąc, nieżyt oskrzeli. — Petraszeg Pelagia, preben- 
darka domu ubogich, lat 69, uwiąd starczy. — W asiików Ka­
tarzyna, prebendarka domu ubogich, lat 82, uwiąd starczy. -  
Pawsuń Arlynów. kanonier, lat 23, gruźlica pluc. — Lang Ruchla, 
córka furmana, 3 miesiące, nieżyt jelit. — Artamowska K atarzy­
na, prebendarka domu ubogich, lat Hf, uwiąd starczy — Trost 
Cipre, zarobnica lat 36, zapalenie otrzew nej.— W irt Dwire. przy 
rodzinie, lat 77, uwiąd siarczy. — Agres Cirla, przy rodzinie, 
lat 88, uwiąd starczy. — W ardziński Franciszek, kucharz, 1.1 
67 ,zapalenie pluc. — Kutz Cypru, córka furmana, lat 2, zapa­
lenie pluc. — 2 wypadki śmierci pi zedwcześnie urodzonych, — 
Razem 15 osób.

Z w a r l i  :
W o L w ow ie: ’ Franciszka z b r Beulwitzów Gayerowa, 

wdow a po lekarzu, lat 67; Tomasz Chocholouszek, b kierownik 
i nauczyciel zakładu głuchoniemych, lat 7 4 ; dr. Tadeusz Dunin 
W ąsowicz, prawnik, laL 39.

W Drohobyczu : F leonarda z Claisenów Hejdowa, matka 
notaryusza, lat 78.

W Gdańsku. Bronisława z Witkowskich Milska, żona Ber­
narda Milsklego, redaktora G a z e ty  Gdańskiej .

W Pietrzowej (powiat Ropczjme): Wojciech Stachnik, slu- 
chuez politechniki, lat 24

W P ilzn ie: W ładysław  .Mieszkowski, psw slaniec z roku 
1863, kupiec

W Rzeszowie, Julian Sutowicz, profesor gimnazyal., w 5 4 
roku życia.

W Stryju: Br. Edward Briickmann, właściciel dóbr ziem

Biuro informacyjna
przy redakcyi Sioioa Polskiego.

(B iu ro  o d p o w i a d a  ty lk o  ty m  p r e n u m e r a t o r o m ,  
k t ó r z y  n a d e s z l ą  o p a s k ę  a d r e s o w ą  Słow a Polskiego. 
L T p raszam y  o p o d a w a n i e  z n a k ó w , p o d  j a k im i  m a ją  b y ć  
d a w a n e  o d p o w ie d z i ) .

L .  l i .  T a r n o p o l .  Takiego pisma nie ma. W W arsza­
wie wychodzi tylko „Poradnik dla sam ouków" tomami. Dytych- 
czas wyszły dwa tomy. Sprowadzić inożna przez Księgarń J P o l -  
ską we Lwowie. — II'. W. L w ó w .  W iadomość był.u zaczerp­
nięta z pism paryskich Jeżeli Panu chodzi o bliższe szczegóły, 
mech się Pan zwróci do A cadem ie  de la  medicuie  w  Pary­
żu. — I I .  O. F r i e d e k .  Katalog odpowiednio zakreślony, zo­
stał wysiany pod adresem  Pana w trzy dni po otrzym aniu przez 
nas pańskiego listu. Dlaczego nie doszedł do miejsca przezna­
czeniu — nie wiemy. — N . 31. S .  Żądania, które Pan stawia, 
wym agają dłuższych poszukiwań , dlatego jeszcze dziś Panu od­
powiedzieć nie możemy Z w rócilśm y się do Biblioteki Ossoliń­
skich z prośbą o wyjaśnienia. Skoro je  otrzymamy, podamy Pa­
nu. •— B r o w a r  P r z e w o r s k .  Zmiana statutu m. Wiednia po­
lega głównie na zmianie ordynacyi wyborczej, rozszerzającej 
wprawdzie prawo glosowania przy w yborach, ale w ten sposób, 
żc wzmogą się jedynie żywioły, obecnie rej wodzące w wiedeń­
skiej radzie. Ztąd pochodzi opozycya stronnictw: niemiecko postę­
powego i socyalistycznego. — Żądany adres : Kopcrnicki, optyk, 
Lwów, plac Maryacki —• Żadnej nowej ustawy „Rekrutengesetz" 
nic ma. Rada państw a uchwaliła tylko kontyngent rekruta na rok 
1900, co oznacza się każdego roku. W ostatnich kilku latach 
wskutek obstiukcyi w Radzie państw a kontyngens rekruta ozna­
czał rząd na podstawie § 14. — A .  S . W i ś n io w a .  Niech się 
Pan zwróci do składu rowerów T. Gustowicza, Lwów, Akade­
micka 14. — Z. 31. Z ie l in c e .  Aliance Israelite , Wiedeń. — 
Ch. W y g o d a  Biuro guwernantek, Zagórskiej, Lwów, ulica Cho- 
rążczyzna. — O d e s s a .  Żądany adres: Dr. Tadeusz Dwernicki, 
Lwów, ulica Podlewskiego 1. 0 ; ad 1) i 2) dr. Teofii Cicselski, 
prolesor uniwersytetu, Lwów, ad  3) szkoły m asarskiej u nas nie 
ma żadnej. Można nauczyć się praktycznie tylko u którego z ma­
sarzy. ad  4) Niech się pan zwróci do Tow arzystw a politechni­
cznego Lwów, Chorążczyzna 19.

Odpowiedzi na zapytania w spraw ach giełdowych
udzie lone  p rzez

Kantor wymiany Ignacego Rosnera
Lw ów , P asaż  H ausm ana.

Z o f ia  w  D e l a t y n i e .  Nie wylosow any. — S a d .  S t a ­
n i s ł a w ó w .  Nie wylosowany. — B r o w a r  P r z e w o r s k .  Nie 
ma nic wylosowanego. L. l i  T a r n o p o l  Nie ma nic wy­
losowanego. — S- 1 12 .  L w ó w  Nie został wylosowany. Cią­
gnienie najbliższe odbędzie się 15 maja br. Los ma wartość 7 
koron. -- P r e n u m e r a t o r  z  L a l  in o .  Nie ma nic wyloso­
wanego.

■gaag *'iMUŁŁJj'ftarjnJi»|yiiuŁŁ̂ gjmiŁhaxiragiMQ» ŁvM̂j.iraniŁM.iTMroBgw ihiimw .■■iMiwmy.ia
dopiero przed dwustu hity. Nawet Irkuck — pięć­
dziesięciotysięczna stolica Syberyi, założony został 
w XVII. wieku. Mimo tego wszystkiego zdołał się 
już Syberyi dzięki Klimatowi i pochodzeniu mie­
szkańców. wytworzyć pewien specyalny typ, który 
prasa tamtejsza nazywa „narodem syberyjskim" re- 
klamuiąe coraz głośniej hasło: „Syberya dla Syberyi".

T ym czasem  z wschodu w dz ie ra ją  się do Syberyi 
w pływ y am ery k ań sk ie ,  z zachodu  zaś, dzięki kolei, 
kon tro la  pańs tw ow a s ta je  się coraz ła tw ie jsz ą  i 
lepsza., z czego urzędnicy  sybirscy , p rzyzw yczajen i  
do zupełnej bezkarnośc i  i samowoli,  nie bardzo  są  
zadowoleni.

W miarę takiego cywilizowania kraju słuszne 
zadania .jego mieszkańców brzmią coraz głośniej i 
silniej. Zniesienie deportaeyi mi Sybir i uregulowa­
ni.! wywozu — oto dwa postulaty Sybiraków, nad 
którymi w Petersburgu zastanawiają się już zupełnie 
poważnie.

Niedawno dopiero połączyła się Rosya euro­
pejska z morzem lodowatem, wybudowawszy kolej 
archangiolską. Teraz zaś nic ma nic pilniejszego 
do roboty, jak uczynić zdolnemi do żeglugi letniej 
wybrzeża Syberyi tak, aby kolosalne rzeki tej krainy 
w połączeniu z otwartą linią żeglugi morskiej na 
Oceanie lodowatym kończyły to — co kolej syberyj­
ska zaczęta.
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S$ep@ sze h a n d l o w e .
Z targu pieniężnego.

1 kw ietnia. Wc/.or. Austr. kreń.752*—, 
Węg. Imali kred. 749*— , W ęg, bank eskoutoiyy 490*50, Węg. bunh 
hipoteczny 467’— > VVęg. renta koronowa 93 60, Jiimumurunia 
6 1 7 — , W ęg. 4“proe. renta 97*20, W ęg, bank dla przoni. i lmmilu 
194*50,Staatsbalm y 461 *—, Kolojo uliczne 659 '— . Węg. bank esk . 
•—*— , Węg. poż. piemiowji 164*25, Auslr. ren ta  koronowa 99*20 
KleUtr. kol. uliczne 335*— , Ganz & Co. 3760, SaJgoiarjnner 
635*— , Aumr zlotu renta  98.25. Akcye elektr. 263 '—

t  kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 234*50, SUuilsbahny 134*75, Lombardy 27*60, Alpiny 
264*— , Austryncka renta papie* ow a — *— , Auslr. srebrna renta 
98 10, Auslr. złota rontu 99*50, W ęgiersku złota renta 97*— 
Unionbanki -- *—, Akcye elektr. 141*50. Kolej póln.-zacłi. 117*— .

Usposobienie spokojne.

P aary & i 1 kwietnia. W czor. giełda Cred. foncie? 735*—, 
4 proc.pożyezlta linuuńska 1896 r. — *—, Grecka pożyczka — *— , 
proc. hiszpańskie Exterieurs 73*80. Silniejsze.

23 ev A fn , l  kwietnia. W czor. giełda wieczór. (Nacliboerse) 
Kredyty 234*80, Stuatsbahuy 1 3 6 '— Lombardy 27*75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) — Ros.  banknoty (u lt)  — *—, Uisconlo 
Comnndit 197*80. Usposobienie wyczerpane.

lE iin ib U l* ^ , 1 kwietniu. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kiodyly 2 3 4 6 5  l.om batuy 27*75, Staatsbalm y 136*50. Austr. 
złoili renta 9 9 — . W ęgierska złota renta 97*20. Srebro 81*15 
płacono 8 l '6 b  żądano. Srebrna renta 97*90, Włoskie 94*36. Losy 
z 60 r. 136 50. Usposobienie spokojne.

T a r g  a b o ż o w y  i  t o w a r o w y .
1 kwietnia. Pszenica na kwiecień 

na  październik 7*76 do 7*77,
Wutiiip«S£l,

do * 7*51, pszenica 
nu kwiecień 6*37 do 6*37, 
4*9?., kukurydza n a  maj 5 
pień 1900 r. 12*90 do 13* ~~-

owies 
30 do

7*48 
żyto

na kwiecień 4*90 do 
5*39, rzepak na ster-

Wiedeń, i  kwietnia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie .sprzedawano:

Pszenica na wiosuę 7’74, pszenica 
czerwiec 7'75 do 7’77, pszenica na jesień 
801  i 7’98, żyto na maj czerwiec G'S0,
jesień 6‘97 do 6-99, owies na jesień 5'G5

na maj 
7'97 do 
żyto na 
do 5‘6G,

kukurydza na maj czerwiec 5’70 do 5'73, kukurydza 
na lipiec sierpień 5'81 do 5 ‘82.

Zresztą notowano: pszenica na wiosnę—’— do 
—’—, żyto na wiosnę G'76 do G‘78, owies na wiosnę 
-rOO do 5*31, owies na maj czerwiec 5 35 do 5 ‘36, 
kukurydza na maj czerwiec—’— d®— ’—, rzepak na 
sierpień wrzesień 13‘20 do 13'80.

Fraga, 1 kwietna. Cukier. K. 26'G5 do 26'60.
H a m b u rg ’, 1 kwietnia. Kawa Rio loco ordyn. 

34 do 36, prawdziwa ordyn. 37 do 38, dobra 39 do 
43, Santos Good na marzec 35'75 na maj 36"— na 
wrzesień 30'75, na grudzień 37'2o.

Havre. 1 kwietnia. Kawa Santos Good Avo- 
rage na kwiecień 42'75, na sierpień 43'75.

W e s o łe g o '  A l l e l u j a !  korespondencyjne
ozdobne papiery francuskie, oraz karty Korespondencyjne poleca handel papieru A. SELISOCISWICZA 

i G4-7 we Lwowie, ulica Karola L u d w ik a  1. 1.

Drobne ogłoszenia.
N a  Ś w i ę t a !

jjbanku czesk . „ S lav ia "  
i in n y ch  u b ep iecza  n a  

życic, p o sag i, od  o g n ia  itp . ta ­
n ie j i k o rz y s tn ie j od  w sze lk ic h  
in n y ch  m sty tu c y j. W y ra b ia

pożyczki 1708 
d la  u rz ęd n ik ó w  p ań stw ., w ojsk , 
k ra j. ,  ko lej, i oficerów , rów n ież  
n a  k a m ie n ic e  i d o b ra  ta b u la r ­
ne . \Va ru n k i n a d e r  k o rz y stn e , 
n isk i p ro cen t, d łu g o le tn ia  am or- 
ty zaey a . In fo rm ac y a  u s tn a  luli 
za  p rz e s ła n ie m  m a rk i poczt. 
40  h. lis tow no  p o d  a d re se  m 
A jen cy a , K rak ó w , u l. C zy sta  3.
P ółgęski po  litew sku , dające 
się  trzym a ć m iesiącami, po  
2 zł. k lg . — Polędwica w est-  
wulska w  pęcherzu  po 2 zł. kg. 
Pasztet z  gęsich wątróbek 
F u n t 1'50, z trullam i 2 złr. 
Bulion zc zw ie rzy n y  i dro­
biu po o, G, 7'50 zł. za klg. 
Dla chorych z sam ego dro­
biu JO zł. klg , D wór-Łapszyn  
B rzożany. 1596

K o c e  na konie w łasnej 
robo ty  z ow czej w e łn y  

czarno z białem  w p a sy  po  
6 zł. 50 ct. Pomimo podroże­
nia o 20 proc. w ełny , w  te j  
sam ej ccnic. 1598

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

& & s i B B i s l a w  K o s s o w s k i .
EOES

Marnia „SŁBW8 r,UlSKIEGI)“ weLwawie
O i o r ą ż c z y z n a  1 7 — lO ,

jrzyjm ujs w szystk ie  rolsoty w  zakres d rukarstw a 
wekedzaes i w ykończa takowe szybko, czysto 

i po um iarkowanej cenie.

|§ftuż.y sk lep  z kilkom a par-  
te ro w a n i ubikaeyami, 

ew entualnie z  kuchnią, sk ła ­
dami, m ieszkaniem  i  p iw n i 
ca m i w  n a jcein ie jszem  m ie j­
scu  ir K rakow ie w  R yn k u  
g łów nym  do w ynajęcia . — 
W iadom ość  w handlu Poręb­
sk i i Z im lcr w  Krakowie.

1602

Arnold Richter, długole- 
—*4. . tn i  p ra k ty k  o rd y n u je  

w  S ta n is ła w o w ie  w  ch o ro b ach  
c h iru rg ic z n y c h , k o b iec y ch  i 
ta jn y ch . B ad an ia  ogólno i  le ­
czen ia  ch orób  sk ó rn y c h  p ro ­
m ien iem  R o o n tg en a . 1700

Make węgierską
s u c h ą  £ b i a ł ą  OOO
M igdały wybierane

Rodzyki sultańskie, 
F ig i  i  d a k te le

O r z e c h y  t u r e c k i e  i  w ł o s k i e
łuszczono i w łupkach

Kawy, herbaty, czekolady
poleca po nader niskich cenach 
i tylko w doborowoj jakości 

handel

0. T. lincklera syna
, Lwów, R ynek 28
Drożdże Mautuera codziennie 

świeże.
Cenniki gratis i franco.

1458

Stui-9 giełdy wiedeńskiej
Z  d n iu  1  k w i o t n i a  11)00 r . 

ułożony procentow o w w alucie koronow ej.

1 z łr. a. w. lub w sreb rze  —  . . 2 k. -  b,
1 reiifaki m. k. =  . • • • 2 k. 10 h.
1 „ -w złocie =  . . . 2 k . 40 li.
1 m a rk a   .................................................1 k - '*•i bank luli lir =  . . . . — k. 9o h.
1 tu n t sz te rl. =  . • 24 k . — h.

K urs w szystk ich  efek tów , z w yjątk iem  notow anych 
i sztuk<j“  rozm aitych  losów , je s t  podany za 100 koron 
n iim lnie. Aky w artość w aloru  obliczyć, po trzeba noto- 
ny k u r  - pom nożyć jego  -wartością nom inalną , a  ilo- 
■n podzielić przez  100. P rzy  akcyach niopelno wplaco- 
:li należy  n iew placoną kw otę odliczyć.

Ogółu? dług iiitualwn.
p lą c ą  ż ą d a ją

K enta papierow a . . . .
K enta sreb rn a  . . . • •
Losy z roku  1854 po 250 zł. ink, 4°/0 

1860 po 500 zł. w a, 5°/o 
" ” 1800 po 100 zł. 5°/o .
n * 1864 po 100 zł. .

99.35 
99*10 
104*— 

136*- 
160 — 
200.70

99'53 
99*30 

105*- 
137. ~  
i *0.80 
201-70

OJ sag p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

R enta zło ta  wol. od pod. 4°/o za 100 zl.
K enta w olna od pod. 4'Yu za 200 kor. .
Renta inw eet. au str, 3V»“/o za 200 k o r . .

93-15 98-20
90-50 90-70
80-20 SO 45

Oliligacye kolejow e.
Kol. A rcyks. A lbrechta za 100 zl. 4“/o . 90-7!) —
Kol. C esarzow ej E lżbiety w zlo c ie  wolne

od podatku  za 100 zł. 4°/o . . —•— — -—
Kol. Ce.-araa F ranciszka  Józefa  za  lOOzt.I>°/U . . . ■ * • •
Kol. A rcyks. R udolfa w  w al. ko r. w olne 

od podatku  %a 200 kor. 4°/o 
Kolej K aro la  L udw ika po 200 zł. mk.

(ostem pl. akuyc) S°/o

122.25

H5-20
100-65

122-75

10i*G5

O i U l i f i j a c y e ( k o l e j o w e ) .

110-23 U l* —

95*25 96^5

WG*— 96-99

Kol. A ic. A lb rech ta  za 300-zł. 5°/o 
1 _ w  złocie-za^O O  zł. 5°/o .
JCoL. -bukow ińskie loka l, za  200 koron 

4 ° / o ............................................................
Kol. ga l. K aro la  Ludw ika za  200, 100 z ł.

K o!. 21 w w sko-cze in .-jaabkicj 
k o r / ’o

1894 za G6-'0

i 97*10 97-23

93*70 93*90
9S-— 98*70

104*— 165* —
K>3*- 164,4’)

c a f i B .

94'— 95* -

101*75 102*75

93*— 93*80

96.20 96.80
101*85 102*85

91*50 9 2 . -

84*30 85.—

i l i s ty  illużiio

95.50 96.50
103.20 303.70
95.— 95.40

109.50 110.—
98__ 98*50

92.75 93.25
94*25 94,90
94*69 95- —
93.50 94.50
93.40 93*70

99.50 300,25
94.50 95.—

100.50 101*50

100.—

96*—
04.50 95.—
99.50 100.50

Lwóv/ R y n e k  38
poleca:

krochmal kremowy
do farbowania

firanek, portier, koronek i i  i

T e k tu rk i do prasow ania

Boraks 
Stearynę 
Gumę arabska 
Wosk
Krochmal pszenny 
Krochmal ryżowy 
Sodę do prania 
Wapno chlorowe 
Krochmal brylant. 
Klaksbruninę 
Mydło do prania 
Mydło szare.

do farbowania i szczo­
tkowania spełzłych  

materyj, sukien, ubrań 
i t. p., w pakiecikach  

po 6 , 10 i 15 ct.
Atrament do znacze­

nia bielizny.

Farby do stampilij mosię­
żnych i kauczukowych.

P ro s z e k
do czyszczenia srebra

M  kadem icka 16, zaraz do 
w yn a jęc ia  I. p iętro  

’7 poko i i  kuchnia  z p rzy n a l  
balkon — II. piętr., 8 pokoi, 
kuchnia  z  przyna l., wodocią­
gi, gazow e ośw ietlenie i t. p. 
W iadom ość u dozorcy. 1631

J f a j n o n - s z e

K A P E L U S Z E
w io s e n n e
f i lc o w e

j l o d e n o u e ,
p o le ca

KAZiraiEsaz
Bielczyk

L w ó w ,  u l ,  H a l i c k a  1. 21.
Iłlu stro w an y  i 664

c en n ik  n a  zad an ie  f i ’a s i c o .

!S Nigdzie U
nie m o żn a  d o stać  n a  sezon  
w io sen n y  i lo tn i p o d  w zg lędem  
e leg an cy i, trw a ło śc i i dobroc i 
m a te ry a łu , lep ie j w y k o n an eg o

© B U 1 ¥ I A
ja k  ty lk o  w- n a jw ię k sz y m  m a ­
g azy n ie  o b u w ia  w łasn eg o  w y ­

ro b u

Jana Rybińskiego
Lwów, ul. Pańska 13.

i a ż n s  d la  g s s p o d p i

do szorowania, podłóg, ja- 
koteż i do zupełnego oczy­
szczenia. naczyń i sprzętów 
wszelakiego rodzaju i t. p.

poleci^ 1532 
Wiórka stalowe

Ług kam ienny 
M ytki drzewne

M ytki kokosowe 
„Briquets“ w ęgle do 

żelazek do prasowania

Alojzy Hubner
L w ó w , I tm ie k  38 .

M ompoty suszone w y śm ie ­
n ite  ;

W iśn ie  pó ł k ilo  50 ct. 
J a b łk a  „  „ 50 ct.
G ru szk i „ „  60 ct.
B rzo sk w in ie  „ „  65 ct.
M ore le  „  „  70 ct.

E k s tr a k t  g u laszo w y  p a k ie t  10 
cent. po leca  Z A D U R O W IC Z  i 
Spó łka , A k a d em ick a  6. 168:)

wynajęcia 3 lub 4 pokoje 
frontowe z przynależno- 

ściami na 1 piątrze ul Ormiań­
ska 19, róg Grodzickich. 1670

Ba WPFPdflTlia w zdl'°j°wisku Krynica, w naj- 
V\! w|»l Zibuillllll zdrowszem i najpiękniejszein po­
łożeniu, o b s z e r n a  w i l la  z budynkami gospodarskimi, 
kilkumorgowym ]>arkiem, łazienkami i źródłem wody 
mineralnej, nadająca się do urządzenia samoistnego 
większego zakładu leczniczego. Bliższych wiadomości 
udzieli adwokat Maciejotusld, Lwów, Chorążczyma 17.

1637

Proszek
do czyszczenia wszelkich > 

metali.

L E S K O M .

Mytki (tahein)
drzewne, kokosowe i trzci­

nowe i t. d. i t. d.

XXI. w a l n e  zgromadzenie
K asy zaliczk. „Nadzieja" w  Sądowej Wiszni
odbędzie się dnia 10 kwietuia 1900, o g. 4  popołudniu, 
w lokalu tejże Kasy, z następującym  porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności za  r. 18S9.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. Rozdział zysku.
5. Wybór 6 członków Rady nadzorczej.
G. Zatwierdzenie wyboru 3 dyrektorów i  tycliża 

zastępców.
7. Wybór komisyi rewizyjnej.
8. Wnioski członków.
Uprawnieni do bran ia  udziału w tem że zgromadze­

niu są ci członkowie, który wpłacili na  rachunek  swego 
udziału przyuajinuiej 50 k. (§. 37 i §. 56 stat.).
Z Rady nadzorczej Kasy zaliczkowej „Nadzieja", w S ą ­

dowej Wiszni, stow. ząjestr .  z uieogr. poręlcą. 
Sądowa wiszuia, 30 m arca  1900.

E. Motał, prezes. Dr. J. Landau, sekretarz.

J M s e a r  I t u ń N i W A  k r u jó w  k o i o n y  w ę a o r s k ie j :

W ęg. Klotu le u in  KU lt '0  zl. 4n/u . .
» „ .  w wsJ. ko r. z u  2U0 «F,
„ obi. 4°/u . . . .
n ko r ji.tuop. t l 1/*0/* 160 s

W ęg, bl. ojir. regu ł L isy ?.i\ 1 Ul) zl. 4 
„ I'OKi'remi{)\vu zn. loo  zl. •
» • v Kil 5») *1. «

I n n o  |>iiHilScjF.«i«? p o k o i k i .
1*04. la u j .  llukuw lliy  % r . 1898 Joa. au 

2(10 ał. ku r. 4%  . . . .
RukowiAskte obi iiroplnuoyjne lun. bu

100 zł. 5 ° / o ........................................
(iulic, jioż. k ra j. s* t .  1878 *n 100 z ł. U°,y 
(Julie. p o i. Uruj. * r . IHiiH mu 200 kor.
Uulic. ob lłg . propin . c  ro k u  1889, s ą  100

z } . 4 '» < » ..................................................
Tof-yczlia prem iow a it). W iednia ■ r .  1674 
Lożyczka m ias ta  Lw ow a a roku IBufJ bk 

100 zl. 4«/V . * . . . .
K enta w jłjska i  a 100 kor. 4(,(u 
ró ży cz k a  bu lgurnka k r .  lH 92»a 100 «L i\'‘{v

( z n  100 zl. Nom.).
Austr. sak ł. k red . s ^ m . los. w 60 iąt l ’1,* 
HukowSbeki ankt. krud. aleiii. Ioh. fi°/o • )0B i",o .
Mul. A ko. bank lilp. I0°/o p rem . lofl. 5'*/«

M w .  los. 60 lat d‘/i'Vo .
,  ,  „  *  „  80 l a t  c a  litJU

koron d"/o . . . . . .
blul. To w. kred . c len i. 4^0 los. 66 lat .. 4°/o Ioh. 41 Jat .

.  „ ¥ ,  4;’/i) s taro  . •
m # „ 4“/u n  200 kor. .

itauku  k ra jow ego  Ulu (Jłillcyl I Lodom.
4ł/*J°/o 611/* lu t zw ro tne  

iianUu k ra jów , lon. f>7Vu la t su  1200 kor. 4fi/t 
Ui.aku k ra jow ego  oblig . kotu o u. 2 ens. f>"/« 
Manku k ra jow ego  eb lig . kom un. U ent. 42 

la t za  200 k o i .  4 l,a‘,ł« .
Lnu ku  k ra jo w eg o  ob ligać, kom un  4. em  

45-le t., za  201) ko r. 4,J/o . . ,
U auku k rn jo w .o b l. ko l. los. *uiił)0 kor. 4 ‘/o 
A uslr. w ęg ie rek , bjuiku 4U1/* la t  Iow. 4’V#

O b l i c a c j t  z  prawem pśorwszuństwA 

za 100 zl. nom.
Kol. )/,wów-Csor.-JasBy .»  r .  1884 ir  800

zł. 4“/o m niej 10‘Vo . .  . 87*50 88*10
Kolei Lw ów -Czerń. * r .  1884 zaUOOzł. 4'/o 95*— 95rP0
(Jul. ko l. lok. w ackydu. zalOO al. 4";« *—*— —■’ —
fi ii*. W ęg. kot€»t ©mi. J870 za  2 0 0  zł. 5"/ó 1D5'25 165.25 

JH7H zjv 2 0 0  zł. .VAó 104 60 165 40 
18H7 r,u 2 0 0  Bił. 4",a 9460 95 40

l i ó ż n e  l o a j .
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A ustr, zak ł. la ’, z . obi. p r. ■ r . 1880 U'1,o 
.  ,  M 1889 U"/o

1*0w. 4eg. Dił D unaju  100 al. tuk. 4"/'* . 
U regulow anie D unaju  z 1870. 100zł. 5%  
W ęg. Banku liip. po 100 zł. 4°/o . .
Pożyczka m . T ry e stu  100 ał. m k. 4 'M o  

,  Ul. m 60 z ł. 4,J/» »
P ożyczka se rb . p rem . po 100 frank . 2  •/« 
T u reck ie  o b i. p rem . ko le j, po 400 fr .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e ,  
BuduuobstoGłjklo (B.nsUtca) 6 ał.
Zakł. k red . Ulu łi, i p. p0 160 s ł. .
IMłiry 40 i ł .  ink. . . . . .  
1’ożyuaka ju , ln ab ru k u  20 ał. ,  .
Losy m , K rakow a 20 ał. .  .
P o iy c sk a  iu , Lubiany 20 .
O fen 40 ał. .  .  ,  ,  ,
Pulffy 46 ul. m k. . . .  ,
Czerw , k rzyża  nuulr. tow. 10 * .
Czerw , k rzyża  w ęg. Iow . 6  ał. ,
Leny fu m l. n rc . Kudolfa 10 ał, , Ą
tinlm a 40 zł. m k ....................................
I’0i  H ulcburgska 20 at. %, (łonois 40 a ł. jak.- .
Pożyczka m . a tan m taw o w a 20 
W*ldHtelna 20 s ł. mk. . . . .  
Losy kom unalne m . W iednia z 1374 r.

A U c j «  przedsiębiorstw  trunsportowycłi.

llukow . kot.t ok . laUc. pierw .) 2 0 0  » l. :

287, - 239’—
235*50 237*—
3 3 5 .- 345.—
250*75 257*75
241*50 212.50
370. — —.—
160— 171—

7-5*— 77.—
121.65 122*65

13.20 14*20
396.— 8 98*-
131.- 132*50
65.— 67.—
63__ 65* —
50.— 51* —

134.— 136.—-
131.50 132.50

42-60 43.50
21.50 22.50
65.— 67*—

172*50 374*50
56*— 58.—

182*— 184.—
130.— —•—
178. - 184*—
3SS*~ 390.—

400 k ................................... 1C3*— 106*—
M M .  (»ko. *nkl.) 2 0 0  a ł .  —

400 k ................................... 7 6 * - —.
Kolei półu.-ooa. F erd , 1 0 0 0  s ł .  m k . =

2100 k ........................................................ 293,— 293.75
.  Lwów-fJjsern.-JAssy 2 0 0 a ł .= 4 0 0 k . MO*— 141*—
.  w schodu.-gnlio .-lok. 200z .3= 400k. 98.— 100,—
m puóstw owyoh 400 *ł. sr. = 4 S 0 k . 181,00 131*80
B pnłutluinw ej 200 z. 500 f. = s 4 8 0 k . 24*40 24.60
M w ęglo r. giUic. 1. 2(J0 ał. = 4 0 0 k . 103.50 104*—

B K c y o  h u t ik ó w  (ZR s z t u k ; ) .

Unnku Auglo nustr. 126 s ł. • ,
P esa t. banku imntll. .000 zl. .  ♦
Zakł. k red . dla handlu i pr»em . y. u l . .
W ęg. ban k u  k ro d y t. 2 0 0  ał . •w»UHtr. to w. enk. 6 0 0  a t. •
Gal, banku lilpot. 2 0 0  ał. . ♦

¥ „ din łtamllu 1 p rse til. 2 0 0 * 1 ,
Manku d la  k ra j. koronnych 200 «L «

w Auntro-wijg. 6 0 0  u l. . •
w Z w l^ak. (U ul on Imuk) -T* »

C:<retłk. banku  K aią sk , IDO *1.îynoaieuBkłi h.mku !<)(> ut.

Alkcy«5 przedsiębiorstw  przemy .sio wy uli.
U Alle. karpne. iieft. tow ara . MOll kur. . 299.75 210-75
A ustr. To w. gó ru io se  Alplne 100 ał. 261 .15 261.6.
P rask iego  To w. ie ta  11. p iaeu i. 20') 663.— 064*—
łdcliodnłcR 500 Uor........................................... 339.— 341 —
'Tureckie s e rs . ty tou low . 20(J fr . par. u[i. 154.75 155.2)
iT lfa il iuw . kop. węjfla 70 s ł .  .  , 324*— 327,—

W  J l  1 U  t  j r .
D ukat ce sa rsk i . . . . . 11*43 11*47
A natr. w ęg. 8 gu ld . s ło ta  niuoeta , —- — _
20-franków ka 19*26 19*26
2 0 -m a v k ó w k a ................................................... 23*62 23*70
K ossyjski póM uiperyat . . . . —*—
N iem ieckie banknoty  ea 100 m arek  . 118.36 118.30
W łoskie bankno ty  aa 100 lic ,  , 89-70 89*90
K uble. • • .  , 2*54 2*66
Bouyereny, .  . 24*22 24*30

B e rlin , dniu 1 kwietnia:
P osu . Maty *ałłtawiie 4 p roc .B e ry*  O—11 

o „ SVa proc. .
,  » m B proc. H erys A .. ,

Po»u. listy  rentow o 4 proc. • . ,  ,
• w 8 1/* proc. .

Post), obllgaoye prow . U1/* proc* « * .
K uble ( 1 0 0 ) .............................................................
Austr. banknoty  (100) . ,  .
Listy nastaw ne K r ó l .  PolHk. 4l/» proo. ,

W a rs z a w a , dniu 1 kwietnia:
Listy łlkw łdnc. K r ó l .  P olak , d u i a .  * .

.  ,  ,  ,  drobne .  .
Koa. Po*. P rem . ■ roku  1864 

. . .  .  1866 
Obi. prem . Manku azlaobeckiego .
L isty Bust. To w. k red . *letnsk. d u ie

« •  drobne
m 9 m iasta  W arszaw y se r . VU. #

* .  .  4V« prott.

Petersburg, dnia 1 kwietnia:

100*20 
93 40
83__

101.10 
94* 
92.ID 

210.06 
84*30 
97.90

98,BO 
97*75 

318*- 275.— 
218.— 

97.76

93.85

124-50 125.— Ilosy jska  pożyo iką  pre«n. s  r ,  1864 * 3
272.50 273. - * a r .  1866
234’55 237-85 Listy B n a t .  To w. k red . s le tn . K r, poUk* ,
386 50 1S6 75 m * ro sy jsk ie  .  ,
144,— 145.50 w * k ijow sk ie  • , #

172*— 173’— M w ileńsk ie .  # # •** •
_ charkow sk ie . . . .

116 60 116.80 M chersem skie .  .
127.25 127*75 • ■ b e sa rab .-tau ry d i, * * «
154.— 154*50
101.50 132’ —
130*5') 131* —

310. -
258.—

98.29;

96.3/8
98."/U100’—!
99.69

Nakładem tipóiici wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z o«t . poręlaj,. — Z Drukarni „Słowa.-Poiside^o^ we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiei :o.


